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GGLOSZENIA 
=neystkich językach za spłatą 
+= wiarsza patylewago. 


Rok I. 
Redakcya | Kkspedycya 
ulica Wrocławska i róg Gcłębiej N 5. 
ORĘDOWNIK 
wychodzi co wtorek, sżwartek i sebotę. s 


Przedpłata kwartalna 
Na pami saa M | W 


Pismo poświęcone sprawom politycznym i spółecznym. 


atarzyny Want. p, 
[raniuszu hisk, 


-r_i aw 


Słońca wschód 61, zach. 61, 
11 goda. 5 


Poznań, sobota 23, marca 1872. Dlugo! 


Zaproszenie do przedpłaty, 


Szanownych Abonentów, Czytelników i Przyjaciół, upraszamy nprzejmie, ażeby z początkiem nowego kwartału 
pismo nasze nie tylka ahonowali, ale także w znajomych sobie kołach jak najgorliwiej popierać i szerzyć je zechcieli, a mianowicie po miastach 
naszych, — gdzie Orędownik odpowiednio do potrzeb naszych społecznych jeszcze nie dość rozpowszechniony. r 

Każde pismo polityczne musi mieć swoich przyjaciół, którzy je popierają; na takich to przyjaciół liczy Orędownik i tuszy sobie, ża 
się na nich nie zawiedzie. y 

Przedpłata kwartalna wynosi w Poznaniu 87': Śr. na prowincyach 20 $śgr. w Austryi A fior. 50 cent. Przedplatę kwar- 
ialną przyjmują wszystkie urzędy pocztowe każdego czasu, a w Poznaniu prócz Kkspedycyi pisma, księgarnie: J. K. Żupański, Nowa ulica ; 
M. Leitgeber i Spółka, Plac Wilhelmowski; F. H. Rychter, ulica Willelmowska; ekspedycya gazet Kaufmana i Palmego, Plac Sapie: 
Żyński 1; handel Michaelisa, Małe Garbary; hende? cygar L. Kaniewskiego, Wodna ulica; handel J. N, Leitgobra, przy Garbarach ; 
handel Afeltowicza, Chwaliszewo 13; handel Miśkiewicza. Ostrówek na Śródce 1. Przedplatę z Anstryi należy nadesłać do Ekspedycji, 
zkąd Orędownik franko się wyseła. A g 

Przedpłata miesięczna na Poznań wynosi 6'2 sgr., na prowincyi 10 sgr. Na miesiąc zapisywać się można tylko w Ekap 6e- 
dycyi, dokąd przedpłatę tę nadesłać należy. 

Ekspedycya Orędownika. 
Róg Ulicy Wrocławskićj i Gołębićj 9, I piętro. 
"z Z 


Egzamina w szkołach elemen- 
tarnych. 


Zwracamy uwagę wszystkich ojców, opie- 
kunów szkoły i protektorów wychowania na- 
szego na to, że jutro w sobotę i w przyszły 
poniedziałek będą się odbywały popisy pu- 
biiczne w szkole Średniej i Symultannej, 

Ważna to chwila roka szkolnego; egza- 
min sam, podług zdania niektórych, ma być 
formnłką; my go za taką nie mamy. Po- 
pis publiczny jest uroczystą chwilą dla dzieci, 
w dzień ten składają one bowiem całoroczny 


plon przed publiczpością;.. popis. jest więc 
probierczym kamieniem, o ile się dzieci po- 


sunęły w naukach. Na popisie publicznym 
składa także nauczycie] dowody swój pilno- 
ści i umiejętności pedagogicznej, nadto na 
popisach publicznych rozwija się przed nami 
praktyczne wykonanie rozporządzeń rządo- 
wych, które czytając, pomijaliśmy z lek- 
ceważeniem, nie przywięzując żadnej do 
nich wagi. Popis publiczny przekonuje nas 
dopiero, o ile rozporządzenia te rządowe od- 
powiadają potrzebom naszym. Ważną więc 
epokę w szkole stanowią popisy publiczne w 
stosnnkach naszych — i to nietylko w Po- 
znaniu, ale i na prowincyi. Powinniś- 
my przeta żywo interesować się egzaminami, 
aby przekonać dzieci, nauczycieła i władzę, 
że nie obojętną dła nas rzeczą, co się dzieje 
w szkole naszój. 


JBlityce pod Kiszkowem 21. marca. 
Szanowny Redaktorze! 
Cuytamy pilnie Ozędowniką i znajdujemy w nim 
nia o wiecach, jak to tam ludzie nara- 
ją nad dobrem naroda naszego. Na wioska 
się z samych gospodarzy ni 
dnego przewodnika, dla tego ćprosia o łaskawe 
uwiadomienie lub wakaranie, dokąd moglibyśmy 
się przyłączyć lub o nadesłanie nam formnlarzy 
takich adresów, byśmy i my mogli naase dać pod- 
pisay. 
Z głęhokiem szacunkiem 

w zastępsiwie innych gospodarzy 
Józef Ziętek, 
gospodarz. 
Rada nasza jest taka, żeby tam, gdzie ma 
odpowiedniej osoby do urządzenia wieca, tako- 
wego nie urządzano W takim razie można się 
przyłączyć do adresu nebwalonego w Gostyniu, 
adres ten przepisać po polsku, po niemiecku, 
puścić go w obieg, opatrzyć podpisami i pocztą 
przesłać do ks. Bismarka. List winien być re- 

komendowany. 


i 


Wiec w Gostyniu. 
(Dokończeme.) 

Zanim opowiem dalszy przebieg wieca Go- 
styńskiego wspomnieć jeszcze muszę, że p. Ja- 
naszewski przyjąwszy urząd przewodniczącego, 
podziękował wiarusom za zaufanie i zanim roz- 
począł swg przemowę, prosił ich na wstępie o 
następujące 4 rzeczy: 

1. aby każdy z obecnych uważał sobie pilnie, 

co inni będą mówili; 

. aby każdy, co się zgłosi do mowy, mówił 
Spokojnie, poważnie i słowami przystojnemi; 

. aby nikt choćby mówił a tém, co mu się 
nie podoba, nie obrażał rządu ; 

„ aby każdy wprzód nim zacznie mówić, pro- 
prosił go o to, kiedyścia mię zrobili jenera. 
łem, o głos; 

a powoławszy rólnika z Ostrowa p. Gomerskiego 
na sekretarza, zaczął mówić. 

(Po prezydującym prosił o głos p. Podlaski, 
introligator. Rozwodził się długo, czego my to 
żądamy, dowodził, że my nie o łaskę prosimy, 
ale o to, aby szanowano prawo, język nasz, Że 
nam naszą narodowość obiecali szanować ci, co 
nas rozbierali, że królowie pruscy wydawali pra- 
wo dla naszego języka, że pielęgnowanie języka 
zagwaraatowała nam konstytucya i różne rozpo- 
rządzenia królewskie,  Przytaczał ze „Zbioru 
praw“ różne paragrafy i rozporządzenia królów 
pruskich. Zakończył: kochajmy sig, kochajmy 
szlachtę, kochajmy się wieśniacy i mieszczanie, 
bośmy dzieci jednój rodziny. (Długie brawa l) 

Ponieważ po tych 3 przemówieniach ż4ądano 
ogólnie, aby napisać alho do sejmu, sibo do ks, 
Bismarka to, co my tutaj myślimy, co sądzimy 
o nowych prawach i czego się domagamy, dla 
tego nie wysiąpił już nikt więcćj z mową, ale p. 
Janaszewski przeczytał list czyli adres do ks. 
Bismarka. 

, Wiara tłumnie sig rzuciła do podpisów, a 
niejednemu łza rosiła z oczu. Dla ciżby jednak 
wielkićj „podpisywać nie było można, dla tego 
Prezydujący odezwał się tak: Jest nam tutaj cia- 
sno, i ponieważ nie podobno, abyśmy wszyscy 
mogli dziś adres podpisać, i ponieważ adres bę- 
dzie wyłożonyu p. Podlaskiego do soboty, dla tego 
proszę, aby obywatele z Gostynia i gospodarze 
z bliższych wsi ustąpili i aby tylko z dalekich 
stron wiarusy podpisywali, a byliśmy zebrani z 
trzech powiatów, krobskiego, Śremskiego i ko- 
ściańskiego.. 

Wśród tego, kiedy z największą ochoczością 
na wyścigi padpisywano, prosi} o głos p Holzer, 
aby na sieroty po Śp. Mielcarzewiczu z Poznania, 
który tam na wiecu spiczakiem tak zgrabnie wy- 
wijał i nieborak kilka dni potóm umarł, zehrać 
po groszu składkę. Zgodzona się na to i zebra- 
no do 1000 groszy. 

Podpisów na adresie zaraz na miejscu było 
400 około. 

Około 8 godziny p. J. Janaszewski podzięko- 
wał mieszczanom i gospodarzom, że tak bardzo 
licznie się zebrali, że okazali tyle miłości do do- 
brój naszćj sprawy, pożegnał po staropolsku i 
ogłosił, że w tćj chwili wiec się skończył. — 

Trzeba było widzieć, z jaką samowiedzą, z 


e omn 


ı jakiem zaufaniem do siebie, z jakiem poraźném 
zadowolnieniem i szczęściem udawali się gospo- 
darze i obywatele do domu, a przekonać sę by- 
ło można, że wiece podobne, byle się nie prze- 
rabiały na demonstracyą, uczą, oświecają, dodają 
otuchy, podnoszą wątpliwych, jednbczą i wywa- 
łują zaufanie do siebie. 


Z Gostynia. 
Szanowna Redakcya Orędownika niechaj bę- 
dzie łaskawa umieścić w swćm piśmie następujące 
dwa Oświadczenia. 


Pierwsze Oświadczenie. 

Pozwalamy sobie prosić Szanownego Kuryera, 
aby nam się nie starał płatać figli. Wiec wedle 
Jego w numerze z 19. marca doniesienia w Go- 
gtynie (tak spadkuje, co nas razi) hył lichawy, 
a tymczasem to jest nieprawda. Gdyby Szana- 
wny Kuryer był na nim obecnym i widział te 
masy ludu poważnie zastanawiające się nad swą 
złą dolą, z pewnością byłoby mu sig odechciało 
Śmieszek. Mieliśmy i mamy jeszcze dzisiaj do- 
Być lekkomyślności, nie dobrém tedy jest pismo 
takie, które zgrabnie wyzyskuje tg lekkomyślność 
i uczy nas lekkości w sądzie i w życiu, Wiec 
był dla mas potrzebny i nauczył nas wiele. 
— Taki sąd nasz! 

Obywatele Gostyńscy z Wieca niżej podpisani. 


Drugie Oświadczenie. 
Szanowna Redakcyo Dziennika Poznańskiego! 

Prosimy Dziennik Porn., aby jako mentor 
nas mieszczan i ludu wiejskiego nie występował. 
My wiemy aż nadto dobrze, co czynić nam wy- 
pada, a co nie, że uczyć sig, a nie „gorączko- 
wać.* (Dzien. Poz. z 20. b. m.) My też wiemy, 
że wiece uczą nie dość nas, ale i Dziennik Pom. 
i jego stronników. My wiemy, że Dziennik Pozn. 
jest patryotą, i dla tego bijemy przed nim czo- 
łem, ale wiemy tóż i to, że duma jego rzuca 
klątwę na wszystko, co nie wyszło z pod jego 
cenzury. Dziennik Porn. jest do tego stopnia 
przekonany o swéj wyższości poglądów od in- 
nych i o swój największćj znajomości ohowiąz- 
ków jako Polaka, że, aby się utrzymać na swym 
Olympie, nie przebiera w środkach. Przeciwnik 
Dziennika może być bardza często narzędziem 
p. Tempelhofa lub ks. Bismarka. — Że Dzien- 
nik Poznań. podtrzymywał patryotyzm w szla- 
chcie i inteligentnćj naszćj ludności przez lat 
kilkanaście, oto zasługa jego. Dziennik umie 
palnąć mówkę, napisać górnolatny dla nas mie- 
Szczan nie zrozumiały ustgp, a nas zna o tyle 
dobrze, o ile nas widuje oknem z swego pokoju, 
a o ludzie wiejskim wie tyle, że da dziś jest 
ciemny i t. d. — Dziennik ma projekta na za- 
wołanie, zbiera składkę na každy cel dobry i za 
to mu się tóż należy prawdziwe uznanie, ale nie 
jest praktyczny. Dziennik pracuje dla W. Ks. 
Poznańskiego lat kilkanaście, ale dla nas rze- 
mieślników dzielny nasz przemysłowiec 
Orędownik przysłużył się w jednym roku 
więcój, aniżeli Dziennik przez wszystkie lata 
swego istnienia. — Dziennik jest przeciwny wie- 


com, ale korzyść z nich dla swćj reputacyi wy- 


ciągnąćby chciał. Ponasyłał nas petycyami swojemi ! 
i powiada, że taki wiec, gdzie jego petycyą pad- | 
pisują, jest ważny, mle gdzie o czem innem ra- 
dzą, to niegodziwy, to Targowica. Dziennik udaje, 
że Jego petycya skruszy ks, Bismarka i da nam 
swobodę, ale że inne oświadczenia „gorączkują” 
tylko ludzi. A my odpowiadamy, że ka, Bismark 
nasze adresy i petycye może weźmie, może i nie 
weżmie pod rozwagę, — że jak mu polityka Nie- 
miec każe, tak będzie dalći swoje robił, samo się 
przez się rozumie. — Nasze wiece mają nas 
na celu. My na naszych zgromadzeniach i wie- 
cach douczamy się tego, w czem nas mieszczan 
i lud wiejski Dziennik Pozn. i jego przyjaciele 
zaniedbali. Dziennik Pozn. skorzystał z gostyń- 
skiego wieca; — był mu przeciwny, ale pierwszy 
umieścił z niego sprawozdanie, i chwali się, że 
wiec w Gostyniu był dobry dla tego, że o 
języku mówiono, a byłby bardzo dobry, gdy- 
by naszym gospodarzom tylko na nim gadano 
o szkole; — w którćój — nawiasem mówiąc — 
chłopi nasi i mieszczanie więcej się uczą, aniżeli 
pominąwszy frazesa, nasi przyjaciele Dziennikowi 
et similes o nią sig starają. 

Nam sig zdaje, prosimy o wybaczenie za 
szczerość, że Dziennik Pozn. się już przeżył. 
Kto chce żyć między ludźmi, winien umieć sam 
żyć dla siebie i dla innych. Nie wystarczy dzi- 
siaj krzyknąć: „Hejże na Soplico!“ ale trzeba 
przemyślnie uczyć i pracować. — Nam mieszcza- 
nom i ludowi wiejskiemu nie chodzi o „gorączko- 
wanie“, bo nam dosyć gorąco przy kowadle lub 
przy cepach, ale Dziennik Pozn. niech, udając 
chłodnego, nie będzie gorącym. 

Daruje nam Szanowny Dziennik Pozn. i jego 
adoratorzy, żeśmy tak ze serca wszystko zrzucili, 
co na niem ciążyło, ale te ciągłe swary Wasze 
Panowie Dziennikarze są tak brzydkie, że le- 
pićjby było, aby się raz skończyły. 

Gostyń, dnia 20. marca 1872 r. 

Obywatele z wieca Gostyńskiego: 

Melchior Katarzyński, gospodarz e Grabonoga; 
W. Dabiński, młynarz; St. Podlaski, iutroligator; 
T. Bąk, gospodarz z Podrzecza; Z, Janaszewski, 
alógarz. 

Szanowna Redakcya Orędownika będzie łaska- 
wa także następujące podziękowanie umieścić: 

Wszystkim Braciom Wiarusom z miasta i 
ze wsiów dziękujemy, żeście się na wiec w 
Gostyniu tak licznie zebrali. Da Róg do- 
czekać, to zm jaki rok może się znowu ra- 
zem zobaczymy. 

Gostyń, dnia 21. marca 1872, 

W. Dabiński, M. Katarzyński, St. Podlaski, 
T. Bąk, Z. Janaszewski. 


—* Z Kostrzyna odebraliśmy w téj samój 
sprawie następujące pismo: 

Szanowną IRedakcyą Orędownika prosimy a 
umieszczenie następnego sprostowania. 

W Kuryerze z 19. m. b. podano, że wiec w 
Kostrzynie urządzono i zwołano za staraniem p. 
dr. Szymańskiego, redaktora Orędownika. Jestto 
fałszem, gdyż my z własnéj inicyatywy wiec u- 
rządziliśmy, a p. dr. Szymański przybył nań za 
poproszeniem go przez wysłaną od nas delegacyą. 
Podobne sprostowanie przesłaliśmy Redakcji 
Kuryera. Z poważaniem i t. d. 

Piotr Świerkowski. Teofil Zenkteller. 

Obywatele z Kostrzyna. 


—* Gazeta Toruńska poruszyła także w osta- 
tnich dwóch numerach sprawg wieców i nie godzi 
się na dotychczasowe ich prowadzenie, a miano-. 
wicie na wysyłanie adresów do ks. Bismarka. 
Każdy człowiek i każde pismo ma awoje zdanie, 
a więc uważamy tę różnicę zapatrywań za bar- 
dzo naturalną. Gaz. Tor. pisze, że adres Go- 
styński jest jędrniejszy, a Kostrzyński gotówhy 
„prawie ckliwość wzbudzić.“ Owe pojęcie „ekli- 
wości“ jest także względnem, a sąd o nićj zależy 
od tego, jakiém kogo Pan Bóg opatrzył padnie- 
bieniem politycznem. Że adres Gostyński jest. 
nie tylko jędrny, ale nawet wzorowy, śmiało 
twierdzimy i co do nas, tobyśmy tylko Boga 
prosili o to, aby go nie tylko miejski i wiejski 
lud Gostynia i okolicy, ale cała nawet ludność 
nasza w Sercu swém nosiła, Zarzuty Gazety 
Tor. co do niektórych wyrażeń dałyby się może 
uzasadnić pod tém zastrzeżeniem, gdyby ks. Bismark 
przemawiając do posłów naszych o nas, zechciał 
przemawiać z stanowiska swego „podobno 
Błowirńskiego pochodzenia”, na które 
Gazetą Tor. tak wielką kładzie wagę w spra- 
wach publicznych, a nie jako pierwszy mini- 
ster pruski. 


Ażeby uspokoić Gazetę Tor, dla czego na 
wiecu Kostrzyńskim mówiono o mowie hr. Bniń- 


skiego, a nie wspomniano mowy posła Kantaka, 
adpowiadamy. że temu jest winien tylko referent 
Orędownika, który widocznie musiał mieć jakieś 
powody, że wiec Kostrzyński tak krótko opisał. 
Otóż możemy zapewnić Gazetę Tor., że była mo- 
wa i o posłach Kantaku, Wierzbińskim, hr. Miel- 
żyńskim, że zgromadzonym objaśniano nawet skład 
całego sejmu, a więc Izby niższćj i wyższej; opo- 
wiadaho, jakie były rozprawy nad prawem szkól- 
nym i t. p, Gdyby Szanowna Gazeta Tor. była 
obecną na takim wiecu u nas w Księstwie, prze- 
konałaby się, że jest niepodobną rzeczą zbyć 
zgromadzonych kilku słowy albo podłożeniem im 
tekstu petycyi lub adresu. Na twarzach zgro- 
imadzonych miejskich i wiejskich obywateli widać 
głód polityczny; postawą ku mówcy pochyleni, 
z ustami na pół otwartemi, z chciwością pochła- 
niają każde jego słowo; wyraz ich twarzy zdaje 
się wolać: jeszcze więcćj, więcój, bośmy nie o tem 
nie słyszeli. Spokój i powagę posuwają aż do 
nietolerancyi, W Kostrzynie zgromadzeni nie po- 
zwolili sobie nawet lekkiego szmeru, bo za lada 
szmerem odzywały się silne głosy: cicho! — tak 
że jeden z obecnych uważał za stosowne zwrócić 
uwagę, że ten przesadzony spokój jest zbyteczny. 
Ludzie, co ściśnieni przy drzwiach stoją i słów 
mówiącego dobrze nie dosłyszą, przychodzą i żą- 
dają szczegółowego objaśnienia dla siebie. Jeżeli 
możemy się poszczycić jakiem takiem zaufaniem 
Gazety Tor., ta zapewniamy ją, że lud miejski 
i wiejski okazuje na wiecach wiele zmysłu poli- 
tycznego i że wiele się uczy. 

Zresztą, jeśli nas Gazeta Tor. dostatecznie 
zapewni, 2e ks. Bismark otwarcie wyzna swe 
„podobno słowiańskie pochodzenie i stosownie 
do tego będzie chciał postępować z nami Pola- 
kami”, to natychmiast wołać będziemy 0 zaprze- 
stanie wieców. Po cóż wtedy wiece — kiedy ks. 
Bismark sam za nas pracować będzie. 


—* Z Żnina dochodzi nas bardzo ważna wia- 
domość, że powzięto tam myśl założenia Towa- 
rzystwa pedagogicznego katolickich nauczycieli z 
W. Ks. Poznańskiego, w którym to celu odbę- 
dzie się walne zebranie dnia 2 kwietnia w Żninie na 
sali p. Siuchnińskiego o 2 godzinie. Sprawa 
kształcenia młodega pokolenia stała sig w dzi- 
siejszych czasach tak ważną, że wszelkie usiło- 
wania popierające takowe czy pośrednio, czy hez- 
pośrednio z radością witać należy. W sprawie 
tej zamieścimy w przyszłym numerze słów kilka 
nadesłanych nam z Żnina. 


—* W wielu dziennikach niemieckich czyta- 
my, iż rząd wystąpi nie zadługo przeciw tak zwa- 
nej propagandzie między ludem polskim podtrzy- 
mywanćj przez księży a mianowicie zakonników. 
W tym celu ma być wzbroniony wstęp wszelkim 
zakonom a przedewszystkim OQ. Jezuitom do W. 
Księstwa. Że jednakowoż król Fryderyk Wil- 
helm IV. wydał osobne prawo dla W. Księstwa 
zezwalające na pobyt zagranicznym zskonom, 
więc naprzód prawo ma być usunięte a po tóm 
Jezuici wydaleni. W ten sposób zamierza rząd 
usunąć lud od wpływu duchownych. 

Czytamy także, że mają być przedsięwzięte 
środki przeciw jakimś „apostołom polskiej propa- 
gendy” nie tylko w W. Księstwie, ale w Prusach 
Zachodnich i Górnym Śląsku. 

Jak będą wyglądały owe prawa i rozpo- 
rządzenia, któremi nam ks. Bismark zagroził, 
a o których usunięcie dopominamy sig na wie- 
cach, głuche dochodzą nas wieści. Jedni powia- 
dają, że w wyższych szkołach będzie wykładaną 
nauka od klas najniższych tylko w języku nie- 
mieckim. Z Berlina ma podobno straszny wiatr 
dąć na biedne Księstwo nasze. Władze mają 
występować przeciw każdemu ruchowi, jeżeli 
tylko nie będzie podjęty tak, jak wyraźnie prawo 
wymaga. b N 

—* Ks, Krusżce, administratorowi parafii 
Wielenia odebrał rząd inspekcyą szkolną. Czy- 
telnicy nasi przypominają sobie, żeśmy dawnićj 
liczne podawali korespondencye o germanizowaniu 
dzieci polskich w szkole wieleńskićj, Trudno 
mam tóż pojąć, co mógł ks. Kruszka zbroić w 
obec takich stosunków. Żywioł polski trzyma 
się w tych stronach już bardzo słabo, tylko nie- 
które wsie zachowały się czysto polskiemi; być 
może, iż rząd liczy na to, Że z usunięciem in- 
spekcyi duchownćj i te niedobitki niemczyzna 
zaleje. 

—+* '[utejsza Ostd. Zig. zamieściła tych dni 
artykuł wstępny o „Wzroście ludności palskićj* 
« Prusach nadesłany jéj z Berlina a oparty na 
najnowszych liczbach statystycznych. Według 
tychże liczb ludność polska ma wynosić 2,613,700 
dusz, podczas gdy według statystyki z r. 1861 


, wynosiła tylka 2,265,042. Autor tego artykułu 
t sili sig wykazać, że żywioł palski znaczne zrobił 
| postępy, dowody jego nie przekonywają nas je- 
i doak. W przyszłym numerze powiemy o tém 
i słów kilka. 

—* Schulze-Delitech, sławny i wielce zasłużo- 
ny patron niemieckich Spółek pożyczkowych za- 
mieścił w tutejszćj Ostd. Ztg. odezwę do niemie- 
ckich Spółek W. Księstwie, robiąc im wyrzuty, 
że Polucy zawiązali Związek, a oni się do Zwią- 
zku niemieckiego dotąd mie przyłączyli. Pan 
Schułze- Delitsch zapowiada, że w tym celu zjedzie 
do Poznania i urządzi wiec. Życzymy mu szcze- 
rze powodzenia; niech i nasi współmieszkańcy ko- 
rzystają z siły stowarzyszeń, niechaj atoli przy 
tém p. Śchulze-Delitsch krzywo nie patrzy na 
rozwój naszych spałek, 


Nowiny polityczne. 

Ziemie polskie. Do Gazet. Nar. piszą 
z Londynu: Do tutejszych dzienników podano 
wiadomość z Paryża, ża Monitor wczorajszy 0- 
głasza, iż moskiewski jenerał Lewaszew prowadzi 
układy z emigracyą polską w Paryżu zamieszka- 
łą w celu sprowadzenia ugody pomiędzy „partyą 
polską* a rządem moskiewskim, że jako gwaran- 
Cyą ugody, jenerał moskiewski ofiaruje amnestyą 
rządu wszystkim wychodzcom polskim w powsta- 
niu 1863 roku skompromitowanym, i że skoro u- 
gada pomyślnie przeprowadzoną będzie, car mo- 
skiewski zamianuje księcia Aleksego natiostni- 
kiem kongresowego królestwa. 

Z powodu tej wiadomości Gaz, Nar. tak da- 
lej pisze: Czy jest w Paryżu jaki hr. Lewaszew? 
Czy bawi tam jako zwykły turysta, czy tóż ma 
misyą od rządu moskiewskiego? Jakiego rodza- 
ju może być ta misyał — Wszystko to są pyta- 
nia, na które sami żadnój odpowiedzi daćbyście 
nie potrafili. -— Wychodząc jednak z tego, nie- 
raz już sprawdzonego, praktycznego spostrzeże- 
nia, że „nie masz dymu bez zarzewia*, przypu- 
Ścić można, że coś sig tam kryje pod temi jedno- 
myślremi, a tak uparcie powturzanemi przez 
dzienniki wszystkich krajów plotkami, o polecenin 
— wejścia w porozumienie 2 „naczelnikami* pol- 
ak emigracyi w Paryżu — jakie hr, Lewaszew 
miał od rządu swego otrzymać. 

Jowr. Gen. mu w AAU korespondenta, 
znanego z wielkićj ogłędności, i który może być 
dobrze poinformowanym w tćj materyi. Ten pi- 
sze w jedoym z ostatnich swych listów: „Misya 
hr. Lewaszewa zależy ua tém, aby emigracyę 
polską namówić do powrotu do kraju. Rząd 


moskiewski zwalnia emigrantów polskich, którzy - 
by te zaprosiny przyjęli, od wszelkićj upokarza - 
jącćj formuły; wszystko się ogranicza do proste- 
go podpisania zwykłćj praśby o paszport. Hr. 
Lewaszew obiecuje wielkie reformy dla prowincyi 
polskich berłu moskiewskiemu podległych, w du- 
chu planów Wielopolskiego" itd. 

Jeśli tak jest, jeśli prawda, że rząd moskiew- 
ski ma zamiar wejść względem Polski na drogę 
sprawiedliwości i rozumu, czemuż od tego nie 
poczyna? Co znaczy to czyhanie na słabość du- 
cha nieztórych emigrantów, to wyłapywanie po- 
je dynczych osobistości? — Albo to robota na 
prawdę, albo oszustwo. Jeśli robota na prawdę, 
począć należy od kraju, a wtedy emigranci semi, 
hez żadnego namawiania powrócą, gdy się prze- 
konają, że w kraju można równie bezpiecznie, a 
z większym pożytkiem, aniżeli na emigracyi pra- 
cować dla ojczyzny. Jeżeli zaś oszustwo, to niech 
Moskale wiedzą z góry, że zbyt wiele liczą na 
naiwność emigrantów polskich. 

Korespondent paryski do Journ. de Gen. do- 
daje, ża krok ten ze strony rządu moskiewskie- 


go wywołany został obawą intryg pruskich. Jeśli 
i to prawda, to powinniby się Moskale domyśleć, 
że z przeciwnikiem takim, jak Bismark, nie wal- 
czy się płupstwami. 

Mosyn. S. Peiersb. Wied. zamieszczają ob- 
szerny artykuł wstępny o Ściąganiu podatków z 
włoęcian. Wyjmujemy z tego artykułu następn- 
jący charakterystyczny ustęp, dający miarę, jak 
dotąd odbywało sią takie egzekwowanie. „Wia- 
domo, — pisze ten dziennik, — że prawa do- 
zwała sądom gminnym, karać włościan rózgami 
za opóźnienie w spłacie podatku. Mówiąc nie- 
dawno o sądach gminnych, wskazywaliśmy już, 
że prawo to stało się ogólną praktyką, odbywaną z 
rozkazu władz wyższych. Zdarzeń ztego powodu moc 
niezmierna i niepodobna niewspomnieć naprzykład 
ostatniego wypadku, który się stał w Zwienigo- 
rodzkim powiecie, w gubernii moskiewskićj, gdzie 
rezultatem takiego „wybijania podatków“ była 
śmierć chłnpa, który wszystkiego był 6 rubli 


winien, a chociaż chory, z łóżka zdjęty i pońda- 
ny karze cielesnej, na trzeci dzień umarł.“ 


— Czas donosi, iż na posiedzeniu komitetu 
słowiańskiego w Moskwie odczytano zawiadomie- 
nie zgromadzenia kupców moskiewskich, że udzie- 
lają 3,000 rs. na cerkiew prawosławną w Pradze, 
zobowięzując się w przeciągu lat dwńch wypła- 
cić komitetowi po 1,000 rs. na utrzymanie ucz- 
niów i uczennic z krajów słowiańskich. 


c 


Wiadomośc! mlejscowe | prowincyonalne. 


Poznań 22. marca. Onegdaj odbyły sie egza` 
mina publiczne : w szkote áw. marciuskiój i p. Rako- 
wicza przy ulicy szkólnój, a wczoraj był takiż 
popis publiczny w szkole dziewcząt przy ulicy 
wrocławskiej. O ósmój godzinie rozpoczęła się 
ta uroczystość, którój przewodniczył ka. dziekan 
Kessler, a prałat ke. Brzeziński, jako komisarz 
konsystornki, i z władzy miejskićj p. nadburmistrz 
Kohłeis i p. radzem Janowicz byli także przytom- 
nymi. Popis trwał od 8—12 i od 2—5 z polu- 
dnia, Przy wchodzie leżały roboty dziewcząt szkoły 
przemysłowćj. Pończochy (IV. V. i VI. klasa), 
heklowane wyroby (UI. kl.), szycie białe, cecho- 
wanie bielizny (II. i I. kl.) dowodziły wysokićj 
technicznój zręczności dzieweczek. Przebieg całego 
popisu wypadł wyśmienicie, publiczność zebrana dość 
licznie z uznaniem rozmawiała o pracy nauczycieli 
i nanczycielek, a z ducha, jaki panował w całóm 
gronie uczennie, przebijała praca zręcznego i umie- 
jętnego jéj kierownika. Wazystko to i prace pi- 
“mienne i rysunki mietarnie, jak na tak drobno 
dzieci wykonane, mimowolnie budziły w nas to 
amętne życzenie: czemuż to tak nie w każdój 
azkole | 

Szanowny magistrat tak troskliwy o szkoły, ze- 
chce przyjąć od nas małą wzmiankę. Klasa VI. 
liczy 112, m klasa IV. 80 dzieci. Takie liczby 
sprzeciwiają się wymogom pedagogicznym, abaor- 
buja siły nauczycieli i szkodzą dzieciom samym. 

—* Zwracamy uwage członków Towarzystwa 
Pażyczkowego na walne zebranie, która się odbę- 
dzielę a godzinie 76j wieczorem w lokalu Towa- 
rzystwa Przemysłowego. Będzie to bardzo ważne 
zebranie, bo na niem odbędzie się obór 12 człon- 
ków da Rady Nadzorczćj w myśl $. 19 Nowych 
Ustaw. Fo dokonanym wyborze Rady Spółka na- 
sza zostanie do rejestru handlowego zapisana. Li- 
czny udział na zebraniu bardzo pożądany. 

—* Teatr polski w Środzie. W sobotę +23, 


marca asób wydania górek zamąż, ko- 
medya w $ aktach z franenzktego przetłomaczona. 


Między 2 a 3 aktem wygłosi p. Kaliciłski poe- 
mat Syrokomli Gniezno. 

—* W sprawie załozenia nowej nlicy uklada 
się obecnie magistrat z właścicielami gruntów nu- 
merów 22—34 na św. Marcinie o odstąpienie tylnych 
kawałków ról graniczących z własnością górnoślą- 
ekićj kolei żelaznój. Nowa ta ulica ma mieć 40 
stóp szerokońci i prowadzić będzie od Mało Ry- 
cerakiój ulicy do bramy przeż wały forteczne na 
dworzec centralny. Brama ka nazywać cię ma 
bramę kolei żelaznój Magiatrat żąda od odno- 
nych właścicieli bezpłatnego odstąpienia owych 
40 atóp gruntu, na co tóż już wielu przystało. 
Miasto obowięznje się natomiast olicę tę jeszcze 
w tym roku założyć i wybrukować. 

—* Wyczytnjemy z Dziennika, że landrat 
śremski p. Boem zaprosił listownie na kilkanaście 
dni przed urodzinami cesarza niemieckiego obywa- 
teli polskich do wzięcia udziału w tójże nroczysto- 
ści. Dotychczas nigdy Polaków nie zapraszano. 
Polacy wszyscy jednozgodnie odmówili, a p. Ka- 


zimierz Niegolewski + Włościejewek tak swoją od- 
mowę wyraził. 
Do Radzey ziemiańskiego Wgo Boem 
w Śremie. 
Darujcie, panowie Niemcy współmieszkańcy, że 
nie mogę brać udziału w uczcie wydanćj na cześć 
urodzin Jego Cesarskiej Maści dnin 22 marca rh. 


w Śremie. 
Wy, panowie Niemey, słusznie możecie się ba- 
wić — cieszyć — nucztować na cześć Tego, pod 


którego rządami państwo niemieckie tak świetnie 
zabłysło. 

My zaś Polacy właśnie w stuletnią rocznicę u- 
tracenia bytu naszego jako naród, nie możemy mieć 
ochoty do ucztowania. 

Nawet, panowie, przykroby mi było wśród Was 
zasiadać — kiedy włańnie Niemey nasi wapółmie: 
szkańcy tak uroczyście w tym roku zamyślają ob- 
chodzić pamiątkę naszój stuletniój niedoli. 

Kiedy Wy, nasi wapółmieszkańcy Niemcy, a- 
dresami pochwalacie niesłuszne i niesprawiedliwe 
wygłaszania publicznie najwyższego dygnitarza pań- 
stwa niemieckiego, że będzie się starał wszelkiemi 
sposobami przyguęhiać naszą narodowość. 

Zdawaćby się powinno przeciwnie, że takie wy- 
głaszanie prędzćj na naganę jak na pochwałę za- 
sługują. 

Qzyż to jest zbrodnią szanować, kochać religią 
i język swych ojców?.... 

Powinniście raczój cznó wię szczęśliwymi, że 
mieszkacie pomiędzy uczciwymi ludźmi, m nie re- 
negatami! 

Ostatecznie upraszam W. Pana, abyś zechciał 
współbiesiadnikom list mój zakomunikować wa u- 
sprawiedliwienie mego watrzymania sig od brania 
udriału w uczcie, będąc przekonanym, że mnie za 
wytłumaczonego uznać muszą. 

7 szacunkiem 
Kazimierz Grzymała Niegolewski. 
Włeściejewki, 2. marea 1872. 


Z Ostrowa 18. marca. (Wspólna kolącya To- 
warzystwa Przemysłowego. ~~ Obór nauczycieli 
szkoły elementarnój. — Koncert amatorski, — Wi- 
zytki,) Dnia 22. lutego r. b. w rocznicę założe- 
nia Towarzystwa Przemysłowego odbyła się wspól: 
na kolecja. Zastępca prozesa (przewodniczący z 
powodów ważnych wyjechał) przemówił do zgro» 
madzonych w krótkich lecz treściwych slowach, o 
celu naszych dążeń, wapomniał również o założ 
nin kasy pożyczkowćj, która z łona Towarzystwa 
powstała, i zaczyna się jnż cieszyć rozwojem, Na 
kołacyi wzniesiono kilka wiwatów na zdrowie prze- 
wodniczącego, jego zastępcy, gospodarza lokala i 
wielu innych, i założycieli Towarzystwa. Lokal 
był pięknie przystrojony w girlandy, bukiety. Tran- 
aparent przedstawiał napia, przypominający prze- 
szłońć i przyszłość: Zgoda buduje, niezgoda raj- 
rujnuje, kochajmy się, nie dajmy się. 

Przed kilku dniami odbył się tułaj ohór nao- 
czycieli i tak pp. Wentland został pierwszym, p. 
Hlidebrand drugim, p. Kromka trzecim, a p. Mi- 
zgaleki czwartym nauczycielem. Wybór p. Mizgal- 
skiego zawdzięczamy szerególnie dozorowi szkól- 
nemu i spodziewamy się na przyszłość lepszych 
rezultatów jak dotąd, co daj Boże. 

Dnia 10. b. m. odbył się koncert amatorski, 
urządzony na cel dobroczynny; koncert powiódł 
się bardzo dobrze, o czóm świadczyły liczno okla- 


ski, których nie szczędzono, osobliwie grającym 


na fortepianie paniom M. i B. i panu L, z Kali- 
sza, który grał na skrzypcach. Ohór młodzieży 
gimnazyalnój odśpiewał pieśń „Wszechmocny Bo- 
žo!“ Podoras koncerto dano żywy obraz przedata- 


wiający modlitwę zakonnic z dziećmi, przy kańcu 
zać były dwa żywe obrazy, przedstawiające przy- 
jazd i obóz cygański; obrazy udały się bardzo 
dobrze. Pieniądze zebrane na koncercie obrócone 
zostana na budowę klasztoru p. Wizytek tu przy- 
być mających w celu kształcenia panienek. Na 
podobnym zakładzie zhywało nam tu. Może z cza- 
sem zdobędziemy się na urządzenie ochronki dla 
ubogich dzieci. 


Wiadomości literackie. 


—* Zwracamy nwagę czytelników najedyne pismo 
Jiternekie, wychodzące w murach naszego miasta, 
Pismo to stoi, o ile wiemy, li o własnych aiłach, 
n bołdnjąc zasadom postępowym, istnieje już rok 
dragi, i coraz szersze zyskuje sobie koło czytelni- 
ków. Szczególnie rubryka pokłonie jest nader 
starannie redagowaną. Każdy objaw życia umy- 
ałowego, bądź to u nas, bądź to w pohratymczych 
Słowian, znajdujemy trafnie ujęty w ramach Ty- 
godnika Wielkopolskiego. 

Jeden z ezytelników Tygodnika Wielkopolskiego. 

—* W szkole rólniczćj imienia Haliny w Za- 
bikowie rozpoczną się wykłady dnia 9. kwietnia 
r. b. Wykładać będą: p. Dr. Au o gospodarstwie 
wiejskiom; p. J. Deby o chemii organicznej i te- 
chnologii; p. S. Kudełka o chemii rólniczćj (na- 
wozach i t, p); p. A. Śniegocki o produkcyi gie- 
miopłodów, o chodowaniu zwierząt domowych, o 
nprawie roli i t. p.; p. J. Stanowski o hygienie 
i o chodowania owiec; p. Urbanowska o nawo- 
dniania, osuazanin, miernietwie, niwelacyi, rysun- 
kach płanów i o budownictwie wiejskiem, 

—* Nr, 11 Szkoły zawiera: Odezwa Zarząda 
Towarzystwa pedagogicznego o składki na szkołę 
aoan, O uchu (dokoń,). „Ozasowi“ odpowiedź 
polemiczna. Rozmaitości. Biblioteki i 
i dydsktyczna. Kipedakogioija 

—* Wióńca warszawskiego numer 22 zawiera: 
Pytania czasu, (Dokończenie.) — Niewiasty w XIV. 
wieku przez Wł. Ohomętowskiego. — Korespon- 
dencya z Lwowa. (Dokończenie.) — Twarda Gęś 
(rycina), — Przez Tatry (rycioa) — Herod-Raba, 
powieść J. 1. Kraszewskiego. Przegląd Litera- 
cki. — Wyjazd wózkiem góralskim (rycina). — 
Bród (rycina). — Ze świata naukowego i spółe- 
cznego. — Od redakcyi. 


Wiadomości handlowe. 
CENY TARGOWE 
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pł. dnia 21, marca ma giełdzie berl, 


WIEC, 


zapowiedziany na niedzielę dnia 24. marca o godzinie 4. po 
południu odbędzie się nie w sali p. Feibelsona na Borku pod Ostrzeszo- 
wem, sle w lokalu p. Jana Urbańskiego w Ostrzeszowie celem uchwa; 
lenia adresu do ks. Bismarka i posłów naszych, na który zapraszają 


Degurski Franciszek. 


Urbański Andrzej. 
W. Marweg. 


A. Krauze. 


Na Święta Wielka- 
mocne poleca wielki zapas 


szynek i kiełbas 


wędzonych. (t10 a) 


Panecki. 1 
Silną i smaczną ulubioną 


Herbate , 


funt po 6, 8, 9, 10 i 12 ZŁ pol* 


Dr. Prryjemski. 


. Wybór 


nastaw. 


Towarzystwo pożyczko- 
wa Przemysłowców mia- 
sta Poznania. 
Walne Zebranie 
członków w miedzielp dnia 24. marca 
o godz. 7. wieczorem w lokalu Ta- 
wartystwa przemysłowego 
Porządek dzienny: 

. Przeczytanie protokułu osta- 

tniego Walnego zebrania. 
2. Sprawozdanie Komispi do re- 
wizyi rachunków za rok 1870. 
12 członków do Rady 
nadzorczćj w myél $ 19, Nowych 


W. Trzciński av. Stawski 


Rzeżkiarz i pozłotnik. Wodna ul. 25. 
Poleca swój zapas sprzętów ko- 
ścielnych w drzewie rzniętych i po- 
złacanych, jako to: Qłtarzyki da 
noszenia; Chorągwie z obrazami 
czeskiemi, Baldachimy, Chrzcielnice, 
Świeczniki, Figury Św. Pańskich 
Paage na krzyże i Rezurekcyonarza, 
Nadto oprawia obrazy, wreszcie wy- 
konuje wewnętrzne odnawianie ko- 
fciałów lub teź budowanie nowych 
oltarzy i t. d. (777 1) 


(14 a) 


ML Zakrzewicz. 
Stary rynek. Jatka nr. 9 


Na uadeludzącą wiosnę zaopatrzylem 
sklad mój w wielki dobór ręlcnwi- 
czek. krawat, czapek i wszelkich 
towarów należących do mega zawodu, i 
sprzedsję pa cenach umiarkowanych. 

«c. Adamski, 
ul. Wrocławska 9, 


Arac de Mandarin 


Btl. oryginal: po 25 sgr. poleca 


I. N. Piotrowski 
(616) w Poznaniu. 

Poszukuje się od Igo kwietnia mio- 
dzieńca do samodzielnego pro- 
wadzenia książek pojedyńczćj buchbalte 
Bliżeza wiadomość na piśmienne 

ia si pod X. Z. w Kkapadycyi 
; (790 


B) - 


Oredowni 


4: Wnioski Członków 


Zarząd. 


hiopca przyjmię w naukg 
rękawicznietwa i czapnictwa, 

©. Adamski 
— ul. Wrocławska 9. 


Zdatnego ceglarza 
szukuje 384 3 


T. Rakowski 


w Miłosławiu. 


po- 


W Gasawie u P. Kowalika 
odbędzie się Zgo kwietnia po po- 
łudnin zgromadzenie celem zawiaza- 
nia Spółki pożyczkówej (164 2) 


Obwieszczenie, 

Nierachomoéć da Iuliusza i Emilii 
Cecylii małżonków Nuske należąca z 
wiatrakiem w wai Nekli pod Nr. 59 
położona, składająca się z 2 hekta- 
rów 49 arów 19 []metrów otakso- 
wana na 1407 tal. 15 sgr, ma być 
w terminie 192 
d. 12 Kwietnia rb. przed 
południem o godz, t0tej 
m Środzie przed deputowanym Sędzią 
Powiatowym Tyrankiewiczem wyzna- 
czonym w drodze dobrowolnój sub- 
bastacyi celem działów sprzedaną, 

Sroda dnia 9 marca 1872. 
Erólewski Sąd Powiatowy 

Wydział drugi, 


Wezwanie io przedpłaty 
DR czeaopiemo iluntrawane, wychodzące 
we Lwowie w (ulicyi rak 2żgi p. tyt. 


PRZYJACIEL DOMOWY. 


Tskowe zawiers: powleści i opowia- 
ia rzeczy historyczno - ojczysie, 
rynv znakomitych onobiatości, 
ne poezje, oplav krajów i na- 
rozprawy naukowe i gospodarskie. 
ki i doświadczenia domowe, wre 
ażcie rozmaitości i drobiazgi humorynty- 
esne. Jako osabny dodatek dolącza się 
doń i (789 8) 
Pamiętnik zasłuożnych w Polsce 


ludzi, 
zawierający niadomości z życia przodków 
naszych jak i współczesnych ziomków 
odznaczających sią naukami, walacznością, 
potwięceniem i ofiarnością życia (w roku 
1830 i 1863), ułożony porządkiem alfabe- 
tycanym na podatawia wypisów z dziejów 
Ojczystych, jako tóż zbieranych i prze- 
alanych redakayi (i z Poznańskiogo na- 
wel) materyslów — Wrzedpiata na 
oba te pisma razem wynosi w pańniwie 
proskiam: całoracznie A talary. (Prenu- 
merający otrzyma zaraz odwrotną pocztą 
r d Nowego roku numera „Przyja- 
giela domow. 2 numerów porząd: 
kowych Pamiętnika"), Wszystkie urzę- 
dy pocztowe W. Koięstwn Pornańskiego 
przyjmują przedpłaty pud adresem: „Do 
redakcyi Przyjaciela domowego! 
we Lwowie w Gali 


Do fabrykacy! Napoja imbie- 
rawego aunglelskiego (Ginger- 
beer) nie znanego dotychczaa, 
nader miłego smaku, z konsum- 
cyą zapewnioną, poszukuje się 


A = 
W 'spolmika 
z kilkoma set talarami. 773 2 
Próby i bliższą wiadomość u- 
dzieli 
T. Morgenstern. 
Grobla 82. II. piętro. 


! Dla Jednorocznych ! 

Nowy kura przyspasabiający do 
służby jednorocznćj rozpoczyna się 
dnia 15 kwietnia. 


Księgarnia Zupańskiega poleca 


Wybór Nabożeństwa 


mńipotrzebniejszego 
2 kuiążsk aprobowanych wyjęty. 
Wydanie piąte, 
broszurowany $ agr. — w oprawia 
tanićj * agr. — w oprawie lepazéj 
8 sgr. — w oprawie z brzegiem 
zloconym 15 agr. (148 6) 


Mazurki warszawskie 
strojone po 10, 15, 20 i 30 egr. 


Baranki wielkanocne 
po 10, 16 i 20 agr. (188 1) 
Cukrowe jajka po rozmaitych 
cenach. 
Maczek kolorowy do strojenia bab, 
funt po 20 agr. 
Cykate, funt po 20 sgr. jako tóż ró. 
ine wina, wódki i likwory, poleca 
P. Urbański. 
cukiernik, 
ulica wrocławska 12. 


g R 
Wezwanie do przedplaty ! 
Szerzyć oświatę i poczocie obywatelskie w coraz większych kolach, w coraz Gre warstwach naszego społeczeństwa 


w sposób praktyczny, ciągły 1 dla wszystkich przystępny; budzić, rozwijać i łączyć wszystkie sily i czynniki życia narodowego 
wobec grożących ım za wszech atron niebezpieczeństw, oto powody i cele, dla których postanowiliśmy wydawać od daja 2 keisto 


nia roku bieżącego 


GAZETĘ WIELKOPOLSKĄ, 


(180 


pismo codzienne polityczne większych rozmiarów, tańsze od wszystkich dotyhozasowych a redagowane w duchu narodowym 


na podstawie wiary i tradycyi przodków. 


Unikając niepotrzebnych sporów, wolne od ekrajnych zasad i dążeń wazolkiego rodznju, pismo to podawać będzie 


na mlejscu naczelnem: zwięzle rozprawy o kweatysch hieżących, przeglądy 
nych, treiciwe sprawozdania z sejmów pruskich, niemieckich i anstryse 


adków krajowych 1 zagranicz- 


w drugiej części: najświeższe wiadomości polityczne, korespondeneye z kraju i zagranicy, telegramy polityczne 


i handlow. 
w trzacim dz 
mości ìi 


na czwariem miejscu: ogłoszenia (inserata) płatne: 


kronikę miejscową i prowincyonaltą, rozporządzenia rządowe i doniesienia kościelne, wiado- 
ckie, nalkowe | ariystyczne, krótkie artykuły daty 
ekonomicznych, społecznych i innych gałęzi nauk pożytecznych, 


rolnictwa, przemysłu, handlu, spraw 
me w apasób treściwy i jaany ; 


w odoinku wreszcie obrazki apoleczne, krajowe, historyczne, życiorysy, przeglądy piem polakich i słowiańskich» 
jako též ważniejszych dzieł z bieżącój literatury naszej i zagranicznej, recenza przedatawień tentralnych. 
Zapraszając do licznój prenumeraty, tedakcya zapewnia, że wszelkich dolóży sil, akeLy staranvie epracawać wszystkie 


działy pisma i swemu zadaniu godnie odpowiedzieć. 
Poznań, 16. marca 1872. 


Maksymilian Jackowski, 


wydawca piama 


Dr. Kazimierz Szulc, 


Dyrektor pisma. 


Przedpłata kwartalna wynosi w Poznaniu 1 tal. 5 sgr, w całem państwie pruskióm 1 tal. 12 sgr. 3 fen. W innych kra- 


jach cena prenumeracyjna w Poznaniu z dohczeniem odnośnego portoryuim. 


Cenu ogłoszeń (inseratów wynosi od wiersza drobnego druku (pięciołamowego) 1 i pół sgr, reklamy (wraz z tlómacze- 


niem) 8 sgr. 
Redakcys i Adminiatr acya 


górnej ulicy No. 
Odezwa 


Po wielostronnem porozumieniu się z nauczycielami z okolicy bliższój i 
dalezćj, raprasza się kolegów w celu założenia towarzystwa pedagogicznego 
katolickich nauczycieli z W.Ku, Poznańskiego, na zgromadzenie do Zmina 
na dzień Aga kwietnia rb. na sali p. Siuchnińskiego o godzinie Zgićj 
z południa, (193 2) 

X. Kałędkiewicz. Pławiński. Seyda. Śałkowski. 

Wenecya Żnin.  Gasawa. Barcin 


5000. 


W 5000 egzemplarzy wyjdzie ne tydzień przed Wielkanocą numer 


Gazety Wielkopolskićj, 


pisma Rolitycznego, codziennego, najtańszego polskiego. (1'8 8) 
Inseraty, po 1 agr. 6 fen. od wiersza drobnego, po 3 agr, za reklamy, 
przyjmują: 
Księgarnia Daszkiewicza, 6lósarska ulica nr. 5. 
Druk Gazety Wielkopolskićj Piekary nr. 3 (w podwórzn) 
Qukiernia p. Pfitznera Stary Rynek. 
Hande? cygar p. Fontowicza Nowa ulica (Bazar). 


„Alberti, 
Biskupice. 


Wieczorowski. 
Mamlicz. 


Wiec w Miłosławiu 


celem uchwalenia stosownego publicznego oświadczenia w obec 

ostatniego wystąpienia ks. Bismarka, Prezesa ministerstwa pruskie- 

go, mianowicie w sprawie języka polskiego odbędzie się w niedzielę 

palmową (765 3) 
dnia 24. marca 


o godzinie 2 po południu w lokalu p. Jańczakowskiego. Na który 


zapraszają 
Fr. Czernicki. E Mtoduszewski. 
mułarz. malarz. 


Ogłoszenie. 


W skutek nchwały walnego zebrania akcyonaryuszów podpi- 
sanej Spółki odbędzie się (787 2) 
dnia 24 kwietnia r. b. 

w lokalu tejże 
nadzwyczajne zebranie, 
mające na celu postanowienie, czy, @ Ile, I w jakich warunkach ma byè 
powiększony fundusz zakładowy Społki przez nową 

emissyą akcyi. 
W razie nchwalenia nowej emisyi przyjdą pod obradę wnioski 
tyczące się zmiany $$. S, 9, 65 I 79 Statutów. 
Poznań, dnia 20. marca 1872. 


Rada nadzorcza. Spółki 
Ifniński, Chłapowski, Plater i Sp. 


Gazety Wielkopolskiej" znajdować sig będzie na św. Marcinia Mo. 82, wchód także z Pod- 


Znane 2 "dobroci twarde i azare 
mydła, mączkę pszenną i ryżewą, 
modra A poleca _ (794 1) 

„ Stróżyński. 
Wodna ol. nr. 7. 


. Szanownym Ziomkom polecam na 
Święta Wielkanocne mój handel 
korzeni, w świeżo zaopatrzony to- 
war, jako to drożdże funtowe, mi- 
qdały, rodzynki, cukier w glowach 
i miałki nojlepszy szafran. eytryny 
i pomarańcze| po cenach umiarko- 
wanych, 2. „(796 1) 
H. Stróżyński. 
Wodua ul. nr, 7. 

*nubin biały, 

Robik koński, 

Siemie Iniane Rygskie 
koronne oraz wszelkie inne na- 
SiONnA pastewne poleca w doboro- 
wych gatunkach, (181 2) 


Ekudwik Kunkel. 


Firanki, 
Rolosy, 
z” na meble i por 


ety 
Pokrycia na stoły, 


Kobierce odpntowane w 
wszelkich wielkościach i na 
całe pokoje, 

Ceraty, 

Chodniki, 

Maty kokosowe, 

Skóry amerykańskie. 


Najwiekszy wybór, 
Najtańaze ceny. 


Toiert Simdi 
BKAŁTOŁIE 


Pismo pańwięcone nance, przemysła- 
wi, zabawie i wiadomościom polity- 
czym, wychodzi w Królewskiój Hucie 
i kosztnje ćwierórocznie 8 sgr. 6 fn. 
KATOLIK zasłnguje na rzetelne i 
liczne poparcia nasze tém bardziój, 
że pracując korzystnie już piąty 
rok nad ludem górnośląskim, walczy 
z brakiem funduszów. Znając dokła- 
dnie szlachetną tendencyą KATOLI- 
KA, mogę go aumiennie polecić jako 
wzorowe pismo dla klasy 
średniej i ludn naszego. 
(138 5) 
Jeden 1 czylelników wielkopolskich 


Nakaldca i Redaktor odpowiedzialny Dr. Roman Szymański w Poruania — Czcionkami A. Schinadieke w Poznaniu. 


